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Wiosenne zygzagki. j S f £ £ r ^ T y l ! 5 l £ & ■
bez ndeizenia oborego o powałę. Gdy zloijH na 

Idziesz, idziesz znowu wiosno! — posłaniu rozpostarłem w kąoie przestronne, uby, po c*ę«
idziesz, idziesz jak przed laty. — oboje rozbierać ciągle jeszcze śpiąc??* i r&Toklego
Ptaki nocą r ^ ń  radosną, odzienia i nakryli go ciepło, by kra* v n m • ą ros-
Wokół wyrastają kwiaty. rnBzyła.

_ Oby jeno przyszedł do sił ten nie >ornk, teby
Wokół zielenieje niwa, m<$gt wr6oi6 do domu, bcó to widać nie ladaco cslo*
w którą rolnik ziarno aleja : — wiek, a pewnie i ksiądz, — cdszaała się jTomisława,
Śnią mu się obfite tniwa, wpatrując aię w oblicze rozbitka ; — ozeg-łby. b ednej
ducha krzepią mu nadziej*.. «*»<* takiej osobie ? -

— Nfe kłopoo się, — odparł ponuro Włócz, —
Słońca mile eię uśmiecha — będzie jadł co i my, a w ten obiór pewnie aię ja t
choć... i deszcz dość często rosi —. nigdy nie ustroi, aohow go, a wyprowadź moją starą
A. wróg gdzieś w ukryciu ozycba — siermięgę, żeby miał oo na aię wsiąść bo on nasz i u
t ri,»a.t .  Ziemi eie nodnosl nas zostanie, póki będzie żył, jak dawnym zwyczajsmi chwast z ziemi eię podnoei. kaźdy m U ^ kK otrzeźwiony. Będzie nam pomagał w
Jeszcze nie w stodole zboża! — robocie mimo tych miękkich rąk, które ptwnle wnet
Jaszcze, jeszozs zbiór*., daleki. zeaztywnfiją.
Jeszcze grom zabłyanąó mota... Biedna kobieta, której oozy na takie słowa łzami

•** •■■■“ ">'"'■■■ -  wl,k;' S & J S T M f ■
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Gróine chmury w kół zawiały. . .
1 nam Uv wttaczaią w oczy. Zadąsany mąt odwrócił się i przystąpił do dwu

y malców jasnowłosych, bosych w same tylko kotzalki
Przaoraimy raz i drogf, obranych, którzy z podziwiania byli przerwali swą za-

* . . bawe przy szarokiem tla. Jeden miał dopitro dwa lata
i pilnujmy plonu w pola ; drUg{ pięcioletni, o ślicznej, otwartej twarzy, jut miał
i nia śpijmy — czai abyt długi, włoa na czci« postrzytony, rssita kfdz'orów spadła na
by ni# naBiał wróg.. kąkolu. faidzisty kołnierz koszuli, podwiązany wąską ozarwoną

przepaską. Ojciec go pogłaskał na powitani# i dal mu 
Idzie, idzie znowu wiosna — maleńką płytę stalową, ślloznia opolerowaną
radość, azozęścia, ufność sieja. Łsdwis malec na nią apojrzał, gdy aię na całe
Leci nie wszystkim wiaśó radosna — gardło rozśmial I Bpytal ojca: Ozy w tern telazie aą
słota pi aysałość zajaśnieje. mk| t  cbłopoy ? Wsj ten, jak się do mnie śmieje ! Pstra

Bożka, patrz jaki ładny chłopiec 1 Ala i Boźik ma* 
ły, atojąay za plecami brata, akoro rzaoił okiem, za* 
wełał zdziwiony: — matko — Dargoś w pudełku! -  

f i p . f j W  A a w ten sam momentIDargoalaw krzyknął: »Wej,
A  matko, za tym ohłspoem Botek stoi — i ekoozył do

c m m . v n i i iT  X> A 1>~D A X > V  matki z Botkiem, ale jut go nie było w cudownemSW1ETŁJ BAKJdAKI. telazie, jeno aama matka, zapłakana jeezere, uśmie ha-
^  » ła aię z gładkiej atali do swego najetamego, który tą

POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA zmianą zupełnie odurzony, ni# wiedział oo jut począć.
NAPISAŁ X. KUJOT. Oglądając więo z katdej strony stalową płytkę,

2. N iew o ln ik . próbował, ozyby jej otworzyć nie mógł.

(Oiąg dalszy).
— A kogot to nieaiesz, Włooau, póki tyję ani 

twarzy, ani ubiorą takiego nie widziałem. A jaki bla (Ciąg dslezy nastąpi).
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Dziwoląg heraldyczny albo 
' jakim „Gryf4 pomorski 

nie powinien być*
W Grudziądzu na płocią ratcsza II przy 

krzyżujących afę ulicach Sienkiewicza i Mickiewicza 
widnieje duże godło Zw. Pomorskiepo Ochoto. Straży 
Pożarnych. Godło, technicznie czysto i dość etaracn e 
wykonane, zawiera trzy pola. W 2 górajch mieszczą 
się herby Polski i Pomorza, w trzeciem, dolaem są 
rdznaki strażackie: kask zskrzyżowensmi toporami. 
Byłoby wszystko bard:o djbrze, gdyby nie Ł«n nie 
szczęsny Gryf, który jot tsrsz nie lata po ziemi, a 
którego podłog najstarszych heraldyków wojny krzyżo 
we sprowadziły z dalekiego wsohodo, bo aż z hen z 
Persji. Heraldyka stworzyła wprawdzie nie jedne dla 
nas niepojęte twory, ieoz nigdy ttkiego Btwora, jaki 
wyrósł w fantazji p. malarza z Jabłcnowa, o ile wia­
domo, twórcy godła i nadto członka zarządu Związku. 
Najprzód biały gryf w niebieskim pola — czegoś po 
dobitego „nie da* w heraldyce. Takiego gryfa nie 
midi słowiańscy książęta na swoich chorągwiach na 
wszystkioh pomorskich ziemiach od Odry aż do Wisły. 

, 0  takim Gryfie nie wspomina nasz stary Długosz tn i 
jeden z najnowszych heraldyków, prof. przy uniwer 
sytecie w Gryfji, Dr. Theodor Pyl, który poświęcił 
specjalnie pomorskiemu Gryfowi swoją obszerną praoę: 
„Di8 Entwiekelung des pomereohen Wappens. Grcifs 
weld, 1894 A teraz co do samej postaci „Gryfa*. 
Pan malarz — artysta z Jabłcnowa przedstswia go, o 
ile można z obraza rozpoznać, jako półorła i półlwa. 
Przeciw!o tema w zasadzie i podług przyjętych norm 
z ostatnich ozasów niby w ogólności nie można zarań 
oió chyba, że cała postać jest doić groteskową i tułów 
lwa niezbyt proporcjonalny. Kurjozum jednakowoż 
przy tej lwiej postaci jest ten szczegół, Iż p, malarz nama 
lował lwu zamiast tylnych łap wyraźnie kogucie szpony, 
upatrzone wokoło piórkami. Lwa z tyinemi drapieżcami 
ptasimi szpcnami nie tworzyła heraldyka, ale malarz z 
Jabłcnowa w XX stuleciu. Wskazujemy na to monst 
ram heraldyczne, aby zapobiedz dalszym nhdorreor. 
nośclom w przedstawieniu naszego godła pomorskiego 
— bo goście z innych dzielnic mogliby nam zarzucić, 
iż n*e znamy własnyoh dziejów. Jeżeli zarząd Zw. 
Pom. Str. Pcż. chciał wcielić gryfa do swego godła a 
nie znał go dostateoznie, winian się najprzód poinfor 
mować o nim u miarodajnych esób. Zresztą prezes 
Związku i burmistrz miasta Łasina w jednej osobie p. 
Toraezyński bywa tak ozęsto w Toruniu i łatwo mógł­
by się pofatygować przed województwo i tam przyj 
rżeć się dokładnie pomnikowi naszego pierw zego wo 
jewedy pomorskiego. Znajdo je się na nim gryf pomorski 
którego tułów lwi na pewno nie wykaznje kogucich 
pazurków. Panu zawodowemu malarzowi heraldyczna 
mu w Jabłonowie radzę nat miast bardzo życzliwie, 
aby sprowadził sobie niezwłocznie praca histor. p. H. 
Poiaczkówny. „Stemata Polonica* Lwów 1927, która 
co dopiero ukazało się nakładem Towarzystwa Nauko 
wago w Lwowie. Pan malarz z Jabłonowa dowie się 
z tego dzieła, jak „Gryf Pomorski* wyglądał, jak ma 
wyglądać i jak nie ma wyglądać.

Alk.

Wierzenia ludowe
a Wielki Piątek.

Z Wielkim Piątkiem lud łączy wiele wierzeń i ob­
rzędów. W czas rano dnia tego jest zwyczaj okadza­
nia bydła święconem zielem, aby w ciągu roku nie

chorowało. Gospodyie ze śirietanki, zbieranej przez 
kilka dni poprzednich, w Wielki Piątek robią masło 
do śwlęoenia Nie solą go jednak, leiz przechowują 
jako lekarstwo dla domowników i bydła, skuteczne 
zwłaszcza na rany. °o przetopieniu ze słoniną i żółt 
kietn święconem, nżywąją go również na różne sła­
bości. Gospodarze zaś przed śniadaniem z gałązek 
wierzbowych robią krzyżyki, zanoszą w pole i zat 
knąwszy po krzyżyku na każdym kawałku swej roli, 
obsianej zbożem, edmawiają pięć pacierzy do pięciu 
ran Pana JeznBa. Jeżeli taki krzyżyk się przyjmie i 
wypuści listki, to znaczy, i* temu, oo go zatknął, są­
dzone jest długie tycie, albo tai ma być dowodem, że 
człowiek ten posiada łaskę Bożą. W pewnych okoli 
caob, do Wielkiego Piątku przywiązuje się następujące 
przysłowia: „Jeżeli w Wielki Piątek mróz, będzie sia­
na wóz; jeśli rosa, będzie siana do nosa; jeżeli w 
Wielki Piątek śnieg, deszcz albo rosa, nasiej chłopie 
dużo „ pro^a*. Jeżeli zaś w Wielai Piątek i Wielką 
Niedzielę są dni pogodne, to będzie mokry, a jeżeli w 
te dni deszcz pada, ma byó rok suchy.

Czarownice, które według wierzeń ludu pozostają 
w kon-szaobtach* z diabłami, w Wielki Piątek o pół 
nocy na rozstajnych drogach schodzą się z nimi. Nie 
przybywają jednak z próżnemi rękami, każda musi 
czartowi odstawić „maBła gacjnicę i serów wóz drabi­
niasty*, a wszystek ten nabiał pochodzi od krów wsio­
wych, którym 'zabrała mleko, używszy do tego swych 
tajemnych czarów.

Teksty kaszubskie.
P. Sędzicki.

Jak to Frant jednygo okrntnygo króla 
roznnn na acz ot.

(Oąg dalszy) t
Ną i Frant podymcł daiij w Bwiat.
Na odchodnym jednak umówił sę jeszoza ze zbój 

sami, żabę ministrowi nic nie zrobili zlygo (bo Franta 
:o sę chętnie pozbel')

— A nen panoozk, to co tu będce robił r py 
;eli sę zbujce—-oze mąme go darmo niewiada jak długo 
!nłr«xi^ r mn aA na zbnieooim chleble weierao.

— Daj ta mu ohoc bulwa do skrobaniu i odzlń do 
obskocania, bo do czego Innego to on sę jako minister 
pewnie nie nadaje. A późnij waju za to czako okap.

Pnął i pnął Frant we świat, ale tego kraju, oo o 
nim nen minister mówił natrafić ni mógł.

— Cza eę nkreł przederaną, oze z drodzi eę um­
knął abo cza słońce go zabrało ? — weraekoł Frat?t, oie 
de zmęczony długą dróg* i daremnym postukiwaniem 
usodł sobie roz na omszałym kamieniu w jednym gęs-

^ Zjodl estatny kawałek obltba. jaoi moicł w torbie 
i zaczął medetowao nad tym, oo to zrobić.

Ze jedmk bel weeołyj m««H zsspiewol sob ą :

W zelonjm gaju 
1 listę padają:

Ohto mn;e opowie 
o dzywnym kraju ?

O dzywnym kraju, 
królu tyranie, 
co lad traktuje 
jak łbe baranie.

/



W tej obwili zdowało ma *ę, te pcraezyłs sę krza 
a oiaa sę obezdrzoł, tee azdrzol młodzutką i k  dr. łatką 
dzewaazkj, co prawie skacze3 ehcah do woda, żebe sę 
utopić i jeno przestraszono spławem Franta uoekia na 
czółn a u* jedną kępę, oo weatrzodka stawa biła.

Frant straeznia sę.werzasl, ciao to spostrzegł, bo 
od chwili jak Marynka odpolała go, kobieta u niego mi­
ru ni miała.

Alt pomesloł sobie, te to jako cudowno zjawa i 
dusza gajo, a taoi to wiele rzeozy ałsznanych wiedzą

Nooeł sobie tedy dalij:

Dzawczę co gąbkę 
most jak jabłmko, 
mota mnie powiesz
0 nim ohntaszko.

Ohodz do mnie blityj
1 ni mnij trwcdzi 
Na Kępie mokro, 
zazębisz nodsi.

Zdzewiła sę niewiesoo pcstać na nyj kępie, te ten 
cudzy wędrowczyk do nij tak odram wierszem Bpiewo.

— A obto ta jes? — sa;yt,ela.
A na to Frant nuceł dali. t

Ja jem tan pi rety,
00 graje wiar »y,
1 co go żidno 
dzewjzę nie ch;a.

Zowią mnie Frantom 
puszczają kantem 
i co to w świece 
począc z tym f»ntcm ?

Sądzeł bo Fi ant, te kaszubtc! frartówoi wszędse 
na ewieoe znają, I te t» d iew isztt tek z u  tę fraa 
tówkę o zelonym g»ju i esero kiwniaracb ornae.

Ale ona z Kaezcb nia b tłi i pewno f-antówoi t?S 
nia znała, ala ją bawiło to, ż* nen wędrowozyk do 
nij spiewo I godo, wierszami, oo ja sebra t k w rka 
margnięoa ułoteł. Nt brała tad i i c  nhgi otirhe i za 
pytała sę Franta, ozego on s/ ko ?

Frant odpowiodo, a ona na to w tek.
— Tao ten król, to moj <-jo. I  ju chczłam sko 

ozec do wcd», taba sę uto.ic, bo ju nimogę dlutyj 
zniató tego, jak on dręczy i męczy naród, co sę do 
mnie wjadno skarży. I na melgo cjoa ja wiarę rade 
todoyj nima.

— La mnie do niego zaprowadł — odrzekł 
Frant, — a cboozyma.

Tee na królewionka zlazła z nyj kępę na tacim 
czółenku, oo ze sobą mniała i tedy weruszeii oboje dalij.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

P l e M o n M I  ludu Pomorskiego,
W poblitu mego miasteczka 
mieszkała tam dzieweczka.
Z ramienia spussiła
awe, włosy ma miła, moja luba
at łzy skraplały jaj lios.

Gdzie byłeś laby, kochanko, 
te  wracasz inną dregą co ranko ?
Ozy z inną się oprowadzasz

mój luby,
albo z inną tajomnia trzymasz ? —

Pam!ętaj, jakoś przysięgał 
na wszystkie świętiści nieba,
A dziś rozłączyć się myślisz. —

mój luby. — .
Młodziróccm wierzyć nie trzeba.

Do kcścioła będę chodziła, 
i przed rłłarzem klęczała 
i Biga będ§ preaiła,

mój łaby,
teby clę inna nia chciała.

Tak patrząc b;edna dzieweczka 
stanęła nad brzegiem Wisły.
I ręce załamywała

ma laba
i w ciemne fale skoczyła.

Chojnice — podała Melania Hcmówna.

(Mamy wrsźanie, ta pewytszs piosenka, jakto jat 
o jedtej poprzedniej piosence głuszcie — jak s ę wy­
kazało - przypuszozt^śmy, tłomaastna jest przez ja­
kiegoś lad:>wago rymotwórcę z ibcsgo języka.)

„Prima Aprilis".
W d. 1 kwietnia niemal wszystkie p iw a tglosiły 

jakieś zmyślone przeważnie dowcipne wiadomości je­
dynie w oda zaspokojenia tern żądnych sensacji za 
knidą csnę czytelników.

Oiytelnioy przebaczają swym redakcjom tego ro­
dzaju Żart w tym dniu, o ile naprawdę nikomu 
srkody ols wyrządzi, u m ie jąc  jedynie ła wo- 

.wiernych na śmiech. Ba czytelnicy niektórzy nawet 
sani domsgają się dowcipnych kawałów acriliaowycb,

Skąl się wziął i jak pr-wsUł ten zwyasa^w grun* 
cis rzeczy w^ale ciadodatni) ?

Od wieków, bo już w etaroiytnjm Rzymie, urzą­
dzano w dniu 1 kwietnia dowcipy i kawały t. zw. 
„priura aprłlisowa". Początek ich jest podobno nastę­
pujący :

Zdarzyło 8ię w pewnym roku, te  na 1 kwietnia 
spadł w Rsytnie śnieg, oo fcyłi we Włoszech czerni 
niebywałe®. W następnym rocu dowoipaisie wybiegli 
rano na ulioę miasta i obudzili śpiących obywateli 
okrzykami: śnieg, śniega wywabianych senatorów i lud 
wyśmiali.

Obecnie dowcipy primaaprilisowe urządzają prze- 
dewszystkiem pisma, która wśród treści poważnej za­
mieszczają wiadoirośji zmyślone, utrzymana jednak w 
granicach, prawdopodobieństwa. Joż jedosk nieraz 
okajało się, to dowcipniś t»ki okazał się poprcRtu 
prorokiem. Tak np .Nsue Zudoher Zeitung ogłesiła 
dni* 1 kwietnia 1863 r. sprawozdanie, zapowiadające 
w najbliższej przyszłości budowę kolej elektrycznej na 
szczyt Jungirac, przyozem w ciągu nocy szczyt miał­
by być oświetlony petętnym reHektorem, takim, Ź9by 
publiczność mogła wygcdaeui schodami nawet w nocy 
„zdobywać" ten wiereb. W owych czasach bjł to 
dowcip, leez zmnlenił się z czasem w rzsczywistośó
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gtyt jut w kilka latpóiniej wykonano kilka projektów, 
a w rokn 1896 istotnie jrzyBtapiono do bodowy k I«l 
tak, te dziś na sr ożycie Jungfrau znajduje się dwo 
rzec i hotel-

Zdarza sfę jednak, te  tarty primaaprilisowe ml* 
wają gersye następstwa. Pismo rzymskie .Region*" 
ogłosiło pr*8d kilkunastu laty w dniu 1 kwietnia we 
zwanie, upraszające „Klub anarchistów maroowyoh* 
do zebrania aię gremjalnle w dniu 1 kwietnia na dwor­
cu w Rzymie oelem powltsnia kolegi niejakiego Azara 
powracającego z Tripollsn. Pcniewai Azara oikarto- 
ny byi o wepółudziai w zamacha na krói*, stąd pismo 
spodziewało się, te  koledzy przyjdą mu z pomocą i da 
dzą mn ochronę. Klubu takiego w Rzymie nie było i 
odraza publicznzśó zrozumiała, te  jest to iart, bardziej 
iednak „przewidującą* okazała Bfę policja, która zjaw­
iła się na dworcu 1 aresztoweła istotnie jakiegoś Azara 
jakkolwiek nigdy on nie był unarcbistą i .bynajmniej 
nie wracał z Tripolisu. Biedak przesiedział parę dni 
w więzieniu, nim eprawę wyjaśniono.

Znany też jest dowcip jednego z pism krakow­
skich, które zapowiedziało, ta  z dniem 1 kwietnia przy­
wrócona zostanie autonomja miaeta Krakowa, wtbeo 
czego tłumy „ludu* z rozwiązaną radą miejską na 
czele pośpieszyły do Ratusza, zastając jeduak bramy 
zamknięte.

Na dowcip prima* aprjlisowy pozwolił sobla tet 
jeden z carów rosyjskich. Piotr Wielki. W nocy z 
81 marca na 1 kwietnia uderzono na ulicsoh Peters­
burga na alarm. Mieszkańcy wypadli z przeratenlem 
na ulicę 1 istotnie na niebfa stała łuna i ogniste języ 
ki biły ponad mury miasta. Wszystko rzucło się na 
ratunek, w atronę przedmieścia, lecz w tej chwili po­
jawił się car, krzycząc na cały glos: Aprilis I, aprilis! 
Ateby się zabawió kosztem swych obywateli, kazał car 
potajsmnie w nooy ustawić poza miastem ogrcmny stos 
drzewa. Gdy go podpalono, zdawało się, te cały Pa 
tersburg plonie.

W Niemczech, Holandjf, Anglji poBjłają w dniu 
1 kwietnia dzieci i sługi po .komarowe sadL", gdzie 
indziej zaś w krajach powjźsj wymienionych takts po 
.raczą (rakową) krew* I inne we fantazji tylko ist 
olejące lekarstwa, a dla większej śmieszności przypi­
nają t tyła osobom, na dudka wystrychniętym, war 
kocze papierowe itp. Przedewszystkiem w Anglji kwit 
ną te tarty na większą skalę i tworzą bardzo ulubio­
ną zabazę. Dlatigo t«i dzień ten zowią tam ell 
facia day", tj, .dniem wszystkich błaznów".

W odpowiednim dwuwierszu angielskim zacho­
dzący wyraz „gzwk* oznacza właśnie kukułkę, która 
jak wiadomo, zjawia się w pierwszych dniach kwietnia 
a na którą wtedy w Anglji i Sikoojj zawzięcie polują 
ścigają ją z drzewa na drzewc, niekiedy s t  z milę 
daleko. W Szkocji ściganie kukułki utrzymało się do 
dnia dzisiejszego, ale częstokroć w braku jej, gdy dla 
braku sprzyjającej pory jeszcze nie powróoiła z ciep­
łych krajów, zamiast prawdziwej kukułki wybierają do 
tej zabawy głuptasa, którego, wyśmiewając, przepędza 
ją od chaty do chaty, z jednsgo końca wai na drugi.

We Francji ^równiet zwodzą na 1 kwietnia, mó 
wiąo „donner un poisBon d‘fcvril* tj. „daó rybę kwiet 
niową", ożyli po polaku mówiąc .wystryohnąó kogcś 
na dudka*. Wiadomo bowiem, te ryby były poświę 
cone bogini miłoici Wenerze; ona zaś była zarazem 
boginią miesląoa kwietnia, w którym wszystko w przy 
odzie do nowego budzi się tycia.
i  W Księstwie Krakowakiem, zwhszoza w okolicach 
Czsroichowa, Chrzanowa i Krzeszowlo, dzień ten zwel

lub „zwodiljssera", na pamiątkę wcdzania Pana Jezu 
Ba „cd Anasza do Kajfasza*.

Gdy u nas zwiedzie aię krgcś, mówi s ię :

„Prima Aprilis
Nie oglądaj efę, bo się omjliBz",

albo :
.Prima Aprilis
Nie bierz, bo się omylisz*,

albo t e t :
.Prima Aprilis
Nie chodt, bo się omylisz".

W Anglji nucą w tym dnia :
„W pierwszy dzień kwietnia
Goń błazna (kukułkę) z milę daleko*,

(tłom.)

Na Kaszubach zwyczaj zwodzenia się ożyli na­
bierania* takie był znany. Nie wiadomo jednak, ozy 
nie został on importowany. Kaszuba przewatnłe jest 
podejrzliwy i niedowierzający. To tet zdarzyły aię nie­
raz komiczne zajścia z tego powoda cśmieezająoe 
nie tych, których oboiano nabrać leoz tych którzy in ­
nych nabrać osiłewali.

W oboonej dobie .Prima Aprilis" ma tę caohę 
charakterystyciną, te w duło tym ladzie, i to we 
wezystkioh krajach, naucz*ni wiekową jut tradycją 
zwodzenie, są wyjątkowo mało łatwowierni i nie dają 
Bię wziąć na kawał.

Codziennie przez cały rok ufają byle piotce, byle 
bajce chętnie dają wiarę, w dniu 1 kwietnia zaś na­
wet prawda najautentyczniejsza wydaja im się bajką 
wierutną.

I tylko dziwić się wypada, te w dniu tym ludzie 
ufają jeszozs kalendariom! i wierzą, te wtedy właśaie 
mamy 1 kwietnia. A kto wie... mote i kalsnda/z ohoe 
na cazuksó? Jak .Prima Aprilis" — to „Prima 
Aprilis *.

Zagadki ludowe.
Co to jest? Ten oo ją miał, ten iprzedał.
Ten co ją kupił, ten jej nie miał.
Ten co ją miał, ten jej nie widział.

(•euranjj,)
(Nad. Aug. Belka Pałubin.)

* * *

Stoi pałka, na niej gałka, *
Moina przysiąc, ta w niej tysiąc.

(’1»H)
Na i. Irena Duszy ńika z Chojnic.

Bediktof odpowiedzialny: P a w e ł  K a a e u k o w e k l .  
Diakiem i n»M»d»m dnikuni „Dziennik* Pomowki*|»' 

w Obojniłzah. __


